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Seuat Rządzący powołał na dniu 27 Stycznia 
r. b. P. Józefa Slonińskiego dotychczasowego 
sędziego Sądu W yższego do zastępczego peł­
nienia obowiązków, do urzędu Sekretarza Ge- 
ueralnego Senatu przywiązanych.

Pospieszamy uwiadomić Publiczność, źe  
pan Kraus w sku tek  poiozumienia się z Dyre­
ktorem Przedsiębiorcą te a t ru ,  dla możności da­
nia się wszystkiein poznać ze swoim śpiewem, 
któremu równego nie tak prędko usłyszeć bę­
dzie m ożna ,  —  koncert swój da już  nie w  sa­
li P. Kuolza, ale w teatrze dnia 31 b. m.; gdzie 
Wystąpić ma w scenach z najcelniejszych oper 
przy pomocy artystów opery tutejszej i w ko­
stiumach , a mianowicie z opery: Lucia di La- 
tncrmoor, Lunatyczka i  Monte cci e t Capulelli 
tudzież śpiewać ma Serenade A ngielską  i t. p. 
wszystkiemi trzema glosami, to jest: tenor, bari- 
ton i basso.

Z wielką przyjemnością udzielamy czytel­
nikom wypis z gazety Codziennej W a rsza w ­
skiej chlubnego artykułu o młodym wirtuozie 
naszym Łukowskim.—Mnóstwo poziomych, na­
wet lichych ta len tów , odbiegało tylokrotne fi- 
lippiki uprzedzeniem przesiąklych adoratorów, 
po gazetach warszawskich, poznańskich a nawet 
nieraz nasza miejscowa bywała niemi za ­
rzuconą;— jakże nam więc jest. miło, źepo  wiel­
kim Lipińskim na sk rzy p c ac h , możemy oddać 
należną cześć talentowi młodego fortepianisty , 
W którym nie czcze błyskotki, alę prawdziwie 
m ę z k i , dzielny przebija się talent i świetną za ­
powiada mu przyszłość .— Artykuł gazety w a r ­
szawskiej,  któremu każdy znaw ca ,  co już  miał 
Pr z yjcmuośe słyszeć Lubow skiego , nieodmówi 
p ra w d y , j e s t  u s tę p u ją ce j  osnowy :

»P. Lubowski o którego pięknym talencie 
doniosły poprzednio gazety k rakow ska, lwow­
ska i p rag sk a , raz  pierwszy zeszłej niedzieli 
dał się słyszeć w W arszaw ie .— I w rzeczy sa­
mej młody ten artysla , uczeń sławnego To 
maszka , nietylko nie zawiódł dość licznie zgro­
madzonych słuchaczy, ale nadto milo obudził 
nadzieję w każdym lubowniku m uzyki,  tej cu- 
downćj sz tuk i,  źe imie jego stanie się chlubą, 
dla tych wszystkich współrodaków; co chcą i 
umieją ocenić rodzime talenta.

» Koncert swój rozpoczął pau Lubowski fan- 
tayzą z thematów Normy własnego utworu. 
Podziwiano w nim nadzwyczajną biegłość, si­
łę a nadto obfitość, i że tak powiem niewy- 
czerpaność,  co niezawodną zdaje się być ce­
chą wyższych talentów. W ykonał następnie E tu- 
des ChopiiPa, są to prawdziwe studia — jestto 
rodzaj egzam inu , po którym mniej więcej a r ­
tystów sposobiącyeh się na mistrzów exekucyi 
poznać można. Nikt w tym względzie zaprze­
czyć p. Lubowskiemu nie m o ź e , ź e  mechanizm 
i wprawę posunął daleko, nabytą przez pracę ,  
ten nieodzowny i konieczny warunek każdego 
ar tys ty ,  który na powszechny rozgłos i świetne 
imie chce zasłużyć sobie. Tak w E  tu des Cho­
p in a  ja k  i w fantazyi Thalherga przekonał p. 
Lubowski o trudnościach, jakie przechodzić mu­
s ia ł , aby dojść do podobnej doskonałości w wy­
konaniu. Odegrał dalej dwie pieśni bez s łów, 
własnego utworu: i Słowik Liszta. Niepodobna 
było słuchać bez wzruszenia pieśni N r.  II. 
S łow ika,  tam nie była już tylko sz tu k a ,  lecz 
nadto prostota i czucie ,  które tak silnie,  tak 
gwałtownie obudzą w nas mnzyka.

» Mamy nadzieję źe pan Lubowski da się nam 
jeszcze  s łyszyć; tyle grał pięknych i prawdzi­
wie po mistrzowsku wykonanych dzie ł ,  o któ­
rych dowiadujemy się z gazet lwowskich i prag- 
skich czyżby  chciał ich zazdrościć w W a r­
szawie.
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» P rzyjeluny koncert p. Lubowskiego uroz­
maicił grą na skrzypcach młody p. S. Szletyń- 
ski. Andante Ernsta  z wie-lkiem odegrał czu­
ciem. «

iadom osci %agraniexne.

—• W ar szatr a 25 Stycznia, —
JO. x żę  Namiestnik Królestwa decyzyą swą 

z dnia 31 gruduia r .  z. dozwolić raczy ł ,  aże­
by w połączonych 3ch guberniach a tein samem 
i -3cb deputacyaoh szlecheckich , zapisywać o- 
soby wylegitymowane w też same księgi szla­
chty, które w dawniejszych depiilacyaeh pro­
wadzone były, z lą jednak odmianą, iż takowe 
obok nazw y gubernii now ej,  nosić mają nazw ę 
oddziałową dawniejszych gubernij , to je s t :  w 
gubernii W arszawskiej »oddziału Mazowieckie­
go lub Kaliskiego«, w gubernii Radomskiej » od­
działu Kieleckiego lub Sandomierskiego <■, w gu­
bernii Lubelskiej » oddziału Podlaskiego łub L u ­
belskiego «. W  zastosowaniu się więc do po­
wyższych zm ian, zechcą osoby interessowane 
w  podaniach swoich o przyznanie szlachectwa 
Uo Heroldyi zanoszonych , lub do deputacyj szla­
checkich , mianowicie o zapisanie w księgi ge­
nealogiczna, zam ieszczać,  do którego oddziału 
ksiąg szlachty pragną być zapisanemi.

Gazeta Policyjna ogłosiła rozporządzenie 
Rady Administracyjnej,  s tanow iące,  iż cudzo­
ziemcy za  legalneau paszportami do Królestwa 
Polskiego przybyli z krajów, niemających w 
temże Królestwie swoich konsulów, po expira- 
cyi tychże paszportów otrzym ywać mogą po­
zwolenie na dalsze przebywanie w krajn tutej­
sz y m ,  w W arszaw ie od Warszawskiego Ober 
policmajstra, a w  guberniach od właściwych 
gubernatorów cyw ilnych ; pozwolenia te atoli, 
w  miarę uznania dających t a k o w e , udzielau e 
być mogą najwięcej na przeciąg roku jednego, 
po upływie którego odnow ione być winny.

W  tych dniach żyć przestał w dobrach swo­
ich Strabli (w  Ces. Rossyjskim) ś. p. hrabia Ma­
ciej Starzeński.

—  P aryż  13 Stycznia. —
Dziś w izbie parów rozpoczęły się rozpra­

wy nad projektem do adresu. Pierwszym mów­
cą był h i.  Mole, który z żywością powstawał 
na politykę ministrów. W edług n iego , polity­
ka ministra spraw  zagranicznych jest zgubna; 
ou chce pokoju, i F rancya jak  i wszyscy poli­
tycy , pragną go także. P. Guizot mówi je -  
duak o nim w taki sposób , w  utrzymaniu jego 
okazuje taką gorliw ość,  że przez to samo kom­
promituje jego  istnienie. Tak samo się dzieje 
co do przymierza z Anglią. Mówca utrzym y­
wał , że teraźniejsze ministerstwo przez swe 
p rzy z w o len ia ,  przez swe błędy i nchybienia 
spowodowało wszystkie t ru d n o śc i , jakie istnie­
j ą ,  j e s t  i zarazem p rzyczyną ,  że prawdziwi 
sprzymierzeńcy nas opuścili. ,,

P. Guizot odpowiedział między innerni: » P ier­

wszym lnteressem jest sposób postępowania , j e ­
dność , działanie stałe i rzetelne większości,  
która wspiera politykę teraźniejszą. S zanow ­
ny preopinant przypuszcza przynajmniej , że ga­
binet chce pokoju ,  chce przymierza z Anglią 
Pokój został utrzymany, przymierze z Anglią 
je s t  w całej swej mocy. (Rozmaite poruszenia.) 
Kwestye jakie powstały między temi dwoma 
krajam i,  zostały w regularny sposób i spokoj­

n i e  rozs trzygn ię te ;  jedyna ja sa  pozosta ła ,  je s t  
kwestya względem prawa wzajemnego prze­
glądani 1 okrętów . Od ostatniego zgromadze­
nia prowadziłem gorliwie i czynnie negocyaoye, 
Których ciężar wziąłem na s ieb ie . . Wysławiłem 
rządowi angielskiemu potrzebę wyszukania in­
nych środków g o  przytłumienia handlu niewol­
nikami, w miejsce prawa wzajemnego przeglą­
dania okrętów, które kompromituje przyjaciel­
skie stosunki dwóch krajów. Rząd angielski 
zrozumiał to położenie kommissye mięszane za j­
mą się bezzwłocznie obmyśleniem środków za­
stąpić mających prawo przeglądania okrętów . 
Szanowuy hr. Mole może być spokojny, nie za­
chodzi w tej chwili między obudwoma krajami 
między obudwoma rządam i, żadna kompromitu­
jąca  kwestya.

Hr. Mole zbijał argumenta pana Guizot i o- 
św iadczy ł,  że należy do oppozycyi. Zarzucał 
panu Guizot, że w kweslyi względem przeglą­
dania okrętów  mało okazał odw agi, że kwestya 
względem Otaheiti je szcze  n ieskończona; że 
ministrowie działali bez rozwagi i zrodzili t ru ­
dności,  którym niepodobna zaradzić.

Pan Guizut zachował odpowiedź na te dwie 
kwestye na następne posiedzenie, i zaręcza ł  za 
zniesienie handlu niewolnikami przez dobre po­
rozumienie między Francyą i Anglią, —  N astę­
pne mowy hr. de St. P ries t ,  wicehr. Dubou- 
chage hr. Boissy de Angłas i margrabi Boissy, 
nie miały szczególniejszego znaczenia. Ich dą­
żności , wyjąwszy hrabiego Boissy de Angłas, 
były nieprzyjazne dla ministrów. W ice hr Dubou- 
cliage zarzucał ministrom powolność względem 
zagranicy i poświęcenie honoru.Francyi Margr. 
Boissy mówił o brutalskiem postępowaniu ma­
rynarki angielskiej względem marynarki f ra n -  
cuzkićj i oświadczył,  że z całego serca staje 
pod chorogwią oppozycyi Poczem ogólne r o z ­
prawy zamknięte zostały i przystąpiono do ro z ­
trząsania I. paragrafu. Gdy w nim je s t  mowa 
o pomyślności kraju Hr. Montalerabert przy­
puszczał z t ą d ,  że pod tem rozumieć należy tak 
pomyślność m oralną ,  jak  matcryaluą ; w ynurzał  
zażalenie względem zachowania się rządu  na­
przeciw duchowieństwa; jednak gdy przeczy­
tał część swojej mowy, zgodzono się , aby jej 
dokończenie odłożyć do następnego pesiedzenia.

— Dnia  14 Stycznia . —
Margrabia Boissy przedłożył izbie parów do­

datek do 5go paragrafu , jak  nas tępu je :  » Izba 
parów pragnie najmocniej d n i a , w którymby 
oddawna rozpoczęte układy zrządziły , aby na­
sza  marynarka zostawała znowu pod dozorem 
bandery narodowej. *



3

Kommissya adresowa izby deputowanych u- 
kończyła onegJoj swe uarady nad wszystkiemi 
paragrafami mowy tronowej. Dziś projekt do 
adressu będzie odczytany, tak , źe sprawozdaw­
ca ju tro  lub po ju trze  będzie go móg]: udzielić 
izbie. Kouimissya postanowiła, aby wszystkie 
przez ministra spraw zagr. udzielone dokumen- 
t a , złożone były w archiwum izby dla zasią- 
gania z nich wiadomości przez deputowanych. 
Dzienniki oppozycyjne wzmiankując o tych do­
kum entach ,  ośw iadczają ,  źe najważniejszych 
między niemi b rakuje ,  mianowicie co się tyczy 
ajentów  angielskich na Otalieiti.

Gazette de France donosi,  że rząd kazał 
zamknąć istniejące we Francyi 5 nowicyatów 
jezuickich,

Naczelnicy arabscy, zą wszelkie doznawa­
ne we Francyi grzeczności,  odwdzięczyli się 
madrygałem arabskim , napisanym przez jedne­
go z n ich ,  Mahomeda Ben Sżadly; pan Reiuaud, 
członek instytutu , przełożył go na ję zy k  Fran­
cu zk i ,  i tak został królowi doręczony. Osno­
wa jego je s t  nas tępująca: Na Paryż. Do Lu­
dwika Filipa. Sułtana franków. Paryż z rze ­
k ą ,  która g o - p r z e r z y n a , jes t  podziwienia go­
dny; ale sułtan jego z swą szlachetnością i swą 
sprawiedliwością jest je szcze godniejszy pudzi- 
w ie r ia .  Mieszkańcy jego posiadaj? zadziwiają­
cą zdolność do nauk , ale ich taleut do wojny 
i kunsztów  je s t  bardziej zadziwiający. Uprzej­
mość ich dla gości jest na A lla h a! nader 
serdeczna. Mężczyźni i kobiety, młodzi i s ta ­
r zy ,  ubiegają się w  tom z sobą. Szlachetność 
ich płynie b y s t r z e j ,  aniżeli ich r z e k a ,  i je s t  
słodszą od je j '  wody. O dziwy! kiedy słońce 
z wysokośei swojej na niebie spojrzy na p ię­
kności p a ry z k ie , mięsza się i zakrywa się chmu­
rami jakby  zasłoną. Od czasu do czasu uka­
że  się z n o w u ,  aby u jrzeć  blask ich oblicza; 
kradnie im. część ich b lasku ,  i kryje się zno­
wu. Autor tych rymów znany jest  pod nazwi­
skiem Szadly. Konstantyna je s t  jego mieszka­
niem. Prosi o pobłażanie. Obok tak nazwanej 
l iryczności,  t. i. rymowanej prozy klassyków 
francuzkich, jaka  up. zaw arta  je s t  w dwóch 
tomach Poesies meleesde Yolla ire, powyższe 
arabskie w iersze nie mają wcale czego się wsty­
dzić.

—  Londyn  11 Stycznia.. —
Dziedziczna W . x żna  M eklenhurg-Strelitz  

powiła dziś szczęśliwie s y n a , który atoli w  kil­
ka minut żyć przestał.

W  tych dniach były w  urzędzie zagrani­
cznym liczne zgromadzenia gabinetu, a dziś od­
było się w W indsor pod przewodnictwem kró­
lowej posiedzenie rady tajnej.

Z apew n ia ją ,  że p. Pei 1 przedstawi parla­
mentowi projekt do prawa względem ustano­
wienia w  Irlandyi uniwersytetu Katolickiego.

S S A K i n n i t u ^ L

W S P O M N I E N I E
0  p o b v c i e  N a p o l e o n a  n a  w y s p i e  św.  H e l e n y .

(W y ją te k  z dzieła Angielki M.ss l ie ts j  lWcombe w y­
chowanej na tej  wyspie w czasie pobytu Napoleona.)

P o k o je ,  k tó re  N ap o leo n  z a j m o w a ł ,  b y ły  z u ­
p e łn ie  oddzie lone  od d o m u ,  do k lo rego  w io d ła  
tylko b a id z o  w ąsk a  ścieżka. Po w ie c z e r /y  cesarz
1 jego to w a rzy s tw o  udali  się do  mieszkania na wi­
sta , a że  śc ieżką  tą  nie m og ły  iść obok siebie d w ie  
o s o b y ,  szliśmy je d n o  za drug icm  Napoleon  n a j ­
p r z ó d ,  po nim hrabia  Las C a s a s ,  jego s y n ,  m o ­
ja  siostra J o a n n a ,  a nakoniec  ja. Z a t r z y m a ła m  
się ,  i c z e k a ł a m ,  póki  to m a łe  to w a rzy s tw o  nie 
w y p rz ed z i  mnie p rzynajm nie j  O dziesięć k r o k ó w ,  
w te d y  puśc i łam  się z całdj s i ł y ,  u d e rz y ła m  w  sio ­
s trę  m o ją ^  k tóra  z rękam i n a p rzó d  wyciągnionem i 
u p a d ła  na m ałego  pazia ; ten u d e r z y ł  o swojego 
ojca i W ielkiego Szambelana ku  wielkiej jego t r w o ­
d z e ,  nakonłec  d o s ta ło  się i c e s a r z o w i ,  któćy za­
ledw ie  u t rzy m a ł  się na nogach ,  z p o w o d u  że ś c ież ­
ka sz ła  k rzy w o .

C ieszy łam  s ię ,  sp ra w iw szy  ty le  zamieszania ;  
ale  n iebawem, m usiałam  p o k u to w ać  za tę uciechę. 
Las C a s e s , o b ra ż o n y  za w y r z ą d z o n ą  cesarzowi 
niegrzeezność , w p a d ł  w  g n ie w ,  s ły s z ą c  że ja się 
śmieję. U j ą ł  mię za ramiona i p o p c h n ą ł  g w a ł to ­
w nie  na  kamienie,  zaczę łam  p ła k a ć  z g n i e w u ,  i 
o b ró c iw szy  s ię -k u  N a p o le o n o w i ,  r z e k ł a m :

A h ,  p a n ie ,  jak mię tu  boli z jego p rz y c z y n y ."
„ T o  n ic“ — o d r z e k ł  cesarz— nie p ł a c z ,  p r z y t r z y ­

mam  ci go abyś  go m o g ła  p o d ł u g  sw ej w o l i  u -  
k a r a ć . "

B y łam  n ie u b ła g a n ą  i o k ł a d a ł a m  go silnemi r a ­
z y , nie z w a ż a ją c  na to jak  się w y p ra sz a ł .  N a ­
koniec  p u śc i ł  go N a p o le o n ,  m ó w iąc  że  najlepfój 
z r o b i ,  g d y  u c iek n ie ,  a jeźli  nie będzie  tak  p rę d k o  
jak ja b ieg ł  , z a s łu ż y  n a  n o w ą  karę .  N a tychm ias t  
szam belan  w z ią ł  nogi zapas,  Ja za n im ,  N ap o leo n  
k la s k a ł  radośnie  i śm iał  się m o c n o ,  w id ząc  nas  
b iega jących  w  o k o ło  m u ra w y .

Nie z n a łam  .tikogo, k tó r y b y  tak  lu b i ł  ro z ry w k i ,  
jak Napoleon .  Ż a r t o w a ł  i b a w i ł  się jak dziecię, 
a chociaż  niekiedy p -z y w o d z i łam  go do niec ierp li­
wości,  u w a ż a ła m  że n igdy  nie un o s i ł  się gn iew em , 
ani p r z y p o m in a ł  mi sw ej  godność,  i w ieku  sw ojego, 
a b y  się zas łonić  od sk u tk ó w  sw oje j  ze m n ą  p o u ­
fałości.  J a  z mojej s t ro n y  m ia łam  go za b r a t a ,  i 
na  p r ó ż n o  upom inano  m n ie ,  i ja n a w e t  sam.- się 
n a p o m in a ła m ,  aby się obchodzić  z nim z większem 
uszanowaniem  i obyczajnością .  Z a le d w ie  p o s t r z e ­
g łam  na jego tw a rz y  uśmiech , w szys tk ie  p o s t a n o ­
wienia  m oje  zos ta ły  zaraz  zapom niane .  J a k  mię 
p o s t r z e g ł  w c h o d z ą c ą  z m in ą  p o w ażn ie js zą  niżeli  
zwyczajni..  w o ł a ł ,  n a p r z y k ł a d :

„ C ó ż  to p a n n o  Betsy? Czyliż  ci się przett  e -  
w ie rz y ł  m ło d y  L a s  Cases?  Jeże l i  ta k  jest p r z y ­
p r o w a d ź  mi g o ,  r  ja go p rz y w io d ę  do u p a m ię ta -  
nia s ię ."

Bracia moi by li  jeszcze m ałem i d z ie ć m i ,  a N a ­
poleon  m ia ł  zwyczaj  sadzać ich na kolanach,  i p o ­
z w a la ł  im baw ić  się jego o z d o b a n r  na piersiach.  
Nieraz  k a z a ł  m i ,  ab y in  m u  o d p ię ła  k r z y ż e ,  i d a ła  
je ch ło p c o m

Pew nego  dnia  A le x an d e r  w z i ą ł  r y c in ę ,  k tó ra  
p rz ed s ta w ia ła  wielkiego M o g u ł a , i p o k a za ł  _ą N a­
poleonow i m ó w i ą c :  „ T o  ty B ony!"

Cesarz  nie z r o z u m ia ł ,  c i f  c h c ia ł  mój b r a t  p o ­
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w i ed z i eć  p r z e z  t o  s ł o w o  B o n y  , j am m u  w y l ł o m a -  
c z y ł a ,  że  to j e s t  imię z d r o b n i a ł e  imienia  B o n a p a r ­
t e ,  ale m a ł y  L a s  C a se s  w y ł o ż y  ł  je d o s ł o w n i e  p r z e z  
s ł o w o :  kośc i s ty-

„ J a  nie j e s t e m k o ś c i s t y ! "  z a w o ł a ł  N a p o l e o n  
ś m i e j ą c  się.

I s t o t n i e  m i a ł  s ł u s z n o ś ć  t a k  p o w i e d z i e ć .  R ę k ę  
m i a ł  t ł u s t ą  i n a ł ą  i k s z t a ł t n ą ;  j ak i e  m a j ą  d z i e c i ,  
d o ł e c z k i  p a l c ó w  k o ń c z y ł y  się p i ę k n e j  f o r m y  p a ­
z nokc i ami .  P o d z i w i a ł a m  n i e k i e d y  l e n  u k ł a d  r ek i  
j e g o ;  i p o w i e d z i a ł a m  r a z u  j e d n e g o ,  i ż  mi  się nie 
z d a j e ,  a b y  m i a ł  do ść  s i ł y  d o  r o b i e n i a  s z a b l a .  T a  
u w a g a  d a ł a  p o w ó d  d o  r o z p r a w y  o b r o n i ,  i j e d ł n  
z  o f i c e r ó w  o r s z a k u  N a p o l e o n a ,  d o b y w s z y  p a ł a s z a  
z p o c h w y ,  p o k a z y w a ł  n a m  n a  b r zesz czoc i e  ś l a dy ,  
j a k  m ó w i ł ,  k r w i  angie l sk ie j .  C e s a r z  p r o s i ł  g o ,  a -  
b y  s c h o w a ł  s w ó j  p a ł a s z ,  i d o d a ł ,  ze  n i e p r z y z w o ­
i t ą  j e s t ,  c h w a l i ć  s i ę ,  a n a d e w s z y s t k o  w  o b e c n o ­
ści kob i e t .  W t e d y  d o b y ł  N a p o l e o n  z b o g a t e g o  f u ­
t e r a ł u  sz ab l ę ,  k t ó r e j  o z d o b n o ś ć  p r z e w y ż s z a ł a  w s z y ­
s t k o  , r o  m o ż n a  h v ł o  sobie  w y o b r a z i ć .  P o c h e w  
s k ł a d a ł a  się z j cd n ć j  sz t uk i  s z y l d k r e t o w ó j  d z i w n e  
ż y ł y  m a j ą c e j ,  o b s y p a n e j  z ł o t e m i p s z c z ó ł k a m i .  R ę ­
k o j e ś ć ,  w  k sz t a ł c i e  k w i a t u  l i l i i ,  b y ł a  z ł o t a  o s o ­
b l i w e j  r o b o t y .  P r o s i ł a m  c e s a r z a  ab y  mi  p o z w o l i ł  
p r z y p a t r z y ć  się b l i ż e j  tej  p i ę k n e j  b r o n i ; k t ó r ą  mi  
n a t y c h m i a s t  p o d a ł .  Ma j ą c  j ą  w  r ę k u  p r z y p o m n i a ­
ł a m  s o b i e ,  ż e  mi  N a p o l e o n  r a n o  d o k u c z a ł ,  i nie 
m o g ł a m  s tę  o p r z e ć  p o k u s z e n i u  ; a b y  go n i e  u k a ­
r a ć  j ak z a s ł u ż y ł ,  w y w i j a ł a m  s i lnie b r ze s z c z o t e m  
w  p o w i e t r z u ,  to u n o s i ł a m  go n a d  g ł o w ą  B o n a p a r -

t e g o , l u b  u d a w a ł a m  z c  m u  c h c ę  r a z  za d a ć ,  z m u ­
s i ł a m  g o  d o  eo f n i cn i a  się i s k o ń c z y ł a m  p r z y p a r ­
c i em go  d o  m u r u .  P o d c z a s  l ego  n i e  p r z e s t a  , va łnm 
p o w t a r z a ć ,  ż e  m u  nie p o zo s t a j e  j ak m od l i ć  się b o  
go  zab i j ę .  W  c i ą g u  t y c h  m oi c h  p o p i s ó w  z d a w a ł o  
mi  się d o s t r z e g a ć  n a  t w a r z y  W .  S z a m b e l n n a  n i e ­
c h ę ć  i b o j a ż ń  ; oczy j ego b ł y s z c z a ł y  , m o ż n a  b y ł o  
r z e c ,  i ż b y  mię  s t a r ł  na  p r o s z e k ,  a l e  u c z u ł  011 j uż  
s i ł ę  mej  r ęk i ,  i r o z t r o p n o ś ć  n a u c z y ł a  go nie  w d a ­
w a ć  się ze m n ą .  G d y  u t r u d z o n a ,  z m u s z o n a  b y ­
ł a m  p o ł o ż y ć  s z a b l ę ,  N a p o l e o n  u j ą ł  mię za u c h o  
j ak d n i e m  w p r z ó d y  , i m o c n o  mi ę  p o c i s n ą ł .  Z a ­
w o ł a ł a m  o p o m o c ,  n a t y c h m i a s t  p o c h w y c j ł  mi ę  za 
n o s ,  i p o c i ą g n ą ł  mię  s i l n i e ,  z a w s z e  ś r ó d  ś mi e c h u .  
D o b r y  h u m o r  an i  go  na  c h w i l ę  p r z e z  c a ł ą  tę s c e ­
nę  nie o p u s z c z a ł .  i  D .  c. n . )

P R Z Y J  K C I  ■ AŁ.1 DO  K R A K O W A .
Od dnia ‘28 do dnia 29 S tyczn ia .

Bielska Zof i a ,  S t r a s z e w i c z  A l e x a n d e r ,  S p e s h a r d  
b a r o n ,  Bie l ski  W ł a d y s ł a w  z P o l sk i ;  - -  J a b ł o ­
n o w s k a  M a r y *  x i ę ż n a ,  J a n o w s k i  K a r o l ,  P r z y b o -  
r o w s k i  At a l  o h . ,  C z e l w e r t y ń s k a  K ar o l i na  x ! ę ż na ,  
S o s n o w s k i  S t a n i s ł a w  ob . ,  S o s n o w s k a  E u g e n i a  o b . ,  
S k r z y ń s k i  J a n ,  K o m c r o b . ,  H a c h o r k i e w i c z  L u d w i k ,  
ob . ,  z G a l i c y i ;  —  W i a r d  A u g u s t - I I e n r y k ,  P r c i ss ,  
z P ru s s .

f t  yjrch fil/ z K rakow a  
C h a b e l s k i  J ó z e f ,  Ko źmi ńs k i  O n u f r y  oh. ,  B y c z -  

k o w s k i  K a r o l ,  K o t a r s k i  J ó z e f ,  J a b ł o ń s k i  J óz e f ,  
K o m o r n i c k i  W a l e n t y ,  L e k - ż e ń s k a  J u s t y n a  o b . ,  
T e l c ż y ń s k i  l ó ze f ,  M a j e w s k i  K a r o l ,  d o  Polski ;  — 
Bicss  K a s p e r ,  Z a w a d z k i  Jó z e f ,  d o  Gal i cyi ,

Uoniesienia Urzędowe.
G E N Y  Z B O Z A

A a  targowicy publicznej w Krakowie w o c h  

gatunkach praktykowane.

1) nia 27 i 28 1. G aTLNLL G al lni;r 5 . G aTL.NL K

S tyc z n i a . 0 l do od | do Od | <10
1 8 4 5  r oku 1 b - z. z.  1ff-l z .  ! g. *•! Z. g*

K r z .  Pszenicy* — — 21 — 18 — 1 9 , - j 10 — 17 __
»■> Z y t * ....... — _ 18 15 — — 1 7 115 — ___ 16 —
3 » J ęc z mi eń . 15 15 — _ U | t 5 — . 13 —
* ■* O w s a ....... — .... 9 13 — 7 10 _ i— _
,, G r o c h u . .. __ 20 — __ 18 - __ 16 15

Jagieł .* . . . — 30 — ___ ___ ?8 - ___ __ _ _
5> R z ep a k u . — — 30 - — — 26 - — — — —
3 » T a t a r k i . . — — — — — — — r  ‘ —
i* Soczewicy — — — - — — - -
33 P r o s a ....... —■ — — — — — — — —
33 W i e l o g r . — — 24' — — — — — — —
•9 Zie*mniak. — — — - — — — — ~ —

Koni czyny — 130 — — — 120 -
C e n t na r  s iana oc zł. 3 Sr * — do zł .  *  g r 1 > Cent

puy tusu  garniec z opłatą ot1 złp. 5 Jo  z lp .6  gr. fi 
Sporządzono w lnói-ze liorni-isoriatu Targowego. 

Kraków- d. 28 Stycznia t iIón r.
Koinuiissarz j. wy. 

U '. J )o b r z t iń .m i .

nar słomy od zł. 3 gr. 6 do zł. 2 gr. 24 
Masła garniec od złp.  7  gr, — do złp 8 gr. —
Jaj kurzych k o p a ....................................zł. 2 gr. —
Drożdży wanienka od złp. 5 do zł,  7.
Okowity garniec z opłatą od złp.  3 do zip, 4 gr. —

W  dniu 3 Lutego r .  b. z rana o godzinie 
11 w miejscu zwanem Borowiec Dystrykcie 
Trzebinia Okręgu W . M. K ra k o w a , w  drodze 
exekucyi Sądow ej,  sprzedane zostaną przez pu­
bliczną licytacyą: skrzynie do płukania galma- 
n u ,  liny, kiloffy, pucki,  świdry, taczk i,  kible; 
chęć kupna mający, na czas i miejsce ozna- 
czone przybyć zechcą.

Chrzanów d. 27  Stycznia 1845 r.
F . Borelowski Kom. Sąd. Okr.

LOT ERY A KRAJOWA^ ‘
W  ciągnieniu 1135 dnia 29 Stycznia 1845 

roku w przytomności o s ó b  od Rządu do legó> 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały n a ­
stępujące Numcra:

33. —  61. —  60. —  57. —  44. 
Przyszłe ciągnienie 1136 przypada dnia 5 

Lutego 1845 roku.

Doniesienia prywatne.
Barany dwuletnie z czystćj k rwie z 

owczarni Węgrzynowskiej będąsprze-  
 idlane przez licytacyą w dniu 10 L u te ­
go 1845 r. o godzinie 11 rano w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej w domn pod L. 84  i 5 zw a­
nym Podelwie._________ J. Zapalski. (3r.)

W  Bocbni w  Galicyi rozpoczyna 
js ię  z dniem 24  Lutego 1845 r. wiel- 

 |k i  ja rm ark  (przez cały tydzień t rw a­
jący) na konie. (2r.)


